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Stefan Turski.

Czwarta połowa kompania słynęła na po 
zycyi z junactwa i brawury.

Ryło to małe, lecz dobrane towarzystwo. Od 
kcmendania począwszy, a skończywszy na ku­
charzach i puceracb. wszystko chłopcy na scbwał, 
nieustraszeni, w bój szli z humorem, izk do 
tańca, słowem „krowoderskie zuchy 1"

Otóż w wielkim tygodniu złożyło się tak, że 
sa brawurowa kompania rmala ścisły post, suche 
dni wskutek faialrego dowozu prowiantów na 
bardzo nieDezpieczny odcinek. Ostatnie konserwy 
i suchary zosialy już pochłonięte przez naszych 
zuchów.

Wczorajszy dzień minął na głodnego, lecz 
że t( by! Wielki Piątek, każdy przyjął ten ścisły 
post oez szemrania, jako umartwienie za swoje 
grzechy.

juz od szeregu dni wieczorami nadaremnie 
wsłuchiwali się nasi junacy, azati nie posłyszą 
tak sympatycznego turkotu wlokącej się po wy­
boiste] leśnej drożynie kuchni polowej z ciepłą 
strawa.

Ale gdzietaml Zamiast obiadu, szelmy ku­
charze zorganizowali orkiestrę z ustnych har­
monijek, podkradali się o zmroku pod pozycye 
czwartej kompanii i grali od ucha „Radeckiego".

Byl to znak, że prowiantów nie dowieziono 
i obiadu nie będzie.

W wielką sobotę rano słoneczko weszło cu­
downie i ozłociło wygłodzoną brać krowoderską 
w rowach strzeleckich.

-  Panie poruczniku, śliczny dzionek dzisiaj 
mamy -  odzywa się Felek

-  Rzeczywiście, bardzo piękny -  potwierdza 
porucznik.

-  W Krakowie dziś ruch, naród urządza wę­
drówkę po kościołach, zwiedzając Boże groby... 
‘wieczorem reznrekeya... Zygmunt będzie dzwo­
n ił.. Później „święconka", jaja, szynka, kiełbasa,

aby wielkanocne. Naród będzie pałaszował ta­
kie specyały... a my?

-  Mój kochany, te specyały należą do prze­
szłości, dziś chuda fara. Zamiasi bab wielka­
nocnych każdy pałaszuje s^oje sto siedmdziesiąt 
gramów chleba z kukurudzy, które z trudem 
zaobyl w ogonku -  zruwazył porucznik.

-  Lepszy rydż& jak nic, a cóż my mamy na 
Wielkanoc? Pafrz pan. panie poruczniku, jak 
wiara wygla.da, jak wymoczone śledzie 1 To 
z (ego ścisłego postu.

-  Dz*ś pewnie co dowiozą.
-  Ano dowiozą... iak nie jzdzenia, to... amu- 

nicyi... Lecz ja panu mówię że wiara tak długo 
me wytrzyma, humory już zeszły na psy i jeżeli 
dziś nie będzie jakiego pofrygunku..

- Nie iękaj się, jutro Wielkanoc, pewnie 
będzie święcone.

Żeby tylko nie tak, jak w zeszłym i oku, jak 
nas Moskale zaczęli święcić, tak wyświecili 
kilkunastu do „Bozi".

OkMo południa gruchnęła wiadomość, że pro­
wianty „doszlusowały" i kncharze czwartej kom­
panii, nie czekając zmroku, w jasny dzień za­
jada pod pozycye z obiadem.

Rozeszła się nawet wieść,-iże bedzie Barszcz 
z wieprzowinką i ziemniaczki ze skwarkami. 
Chłopcy się cieszą, przygotowują menażki i nad­
słuchują, czy nie posłyszą z lasu sympatycznego 
turkotu kuchni polowej.

Mijają kwadranse, godziny, chłopcy spluwają, 
skręcając się z głodu, a każdy z menażką 
w ręku.

Wreszcie przez całą pozyoyę przeszedł szept:

-  Jedzie. jedziel...
felek pierwszy wyskoczył z rowu, przysło­

nił ręKą oczy i wypatruje na leśną drożynę, zali 
nie ujrzy dymiącej sympatycznie kuchenki.

W tem ostry świst przedarł powietrze. To 
szrapnel rosyjski. Felek zniknął z powrotem 
w rowie.

Po iyrn pierwszym strzale zaczęły jęczeć 
dalsze, a wszystkie w kierunku lasu.

-  Patrz pan, panie poruczniku, co te „skieły 
marynowane", moskiewskie dusze wyrabiają. 
Gotowi zrobić bigos z kucharzy.

-  Musieli tch odkryć.
-  Walą jak waryatyl... Ale. jak Boga ko 

cham, gdyby nam rozwalili kuchnię, gdyby z ku­
charzy zrobili „bigos", fo my jeszcze dziś zro­
bimy z nich „gulasz". '

Tymczasem rosyjski ogień szrapnelcwy 
wzmagał sie coraz wiecej, pociski padały w las, 
k}ad?c pokotem z trzaskiem łamiące się drzewa.

Po pewnym czasie i nasza artylerya zabraia 
glos.

Felek z menażką w ręku kręcił się w rowie, 
jak wilk w klatce, wyrzekając'

-  Psiakrew, o głupi obiad tyle strzelaniny! 
Cukaw jestem, czy dojadą.

Ogień artyleryjski trwał jakiś czas, w końcu 
działa zamilkły, wszystko się uciszyło, tylko 
czwarta Kompania wsłuchiwała się w las, czy 
kucharze dadzą znak życia o sobie.

Po pewnym czasie do uszu naszych wy­
głodzonych zuchów dobiega znana im melodya 
marsza Radeckiego, grana smętnie przez ku 
charzy w pobliżu oozycyi.

- Co u dyabła. panie poruczniku 1 Styszy 
pan, znowu Radecki na obiad! -  mówi z pła­
czliwą miną Ftlek.

Po zasiągnięciu języKa u muzykanfów-ku­
charzy, okazało się, że Moskale istotnie roz­
walili im na skraju lasu jadącą kuchnię.

-  To nas wsadzili w sos odzywa się 
któryś.

-  Panie poruczniku, możeoy tak w odwet 
maleńki szturm 1 Odkulibyśmy s !ę na „koryto 
u Mochów" -  proponuje Feiek.

-  Nie można, za długi dystans -  rzecze 
porucznik.

Jak Boga mego, tc wiara pozdycha do 
wieczora z głodu.

Chcecie, żeby was wszystkich pozabijali?
-  Wszyscy przecie nie padniemy, Zginę ja, 

Antek będzie jadł, zabiją Antka, to ja sobie 
„pofrypam".

-  Ruhel
- Ruhe? Ładna „ruła" na głodnego.

Lecz 7 krowoderskimi zuchami nie łatwa 
sprawa. Zaczęli sejmikować, ooradzać, zachęcać, 
w końcu przekonali porucznika, ze jedynym 
wyjściem z głodowej sytuacyi jest szturm.

Tełełotiy zaczęły pracować na calet linii 
i postanowiono, że jeszcze przed zachodem 
słońca cały odcinek ruszy do ataku na pozycye 
moskiewskie- Nasza arfylerya urządziła wspa­
niałą przeyrywkę, niszcząc zasieki i urządzenia 
obronne przed nieprzyjacielską poz\cyą

Felek, obserwując celne sfrzaly, krzyczał 
Uradowany:

-  Patrzcie chłopcy, jak nam granaty forują 
drogę na święcone do Mochów 1

-  U kacapów można się „oakuć" za wszyst­
kie czasy.

~ Tam u nich „ścierwa" wędzonego i po­
pijania będzie dosvć, bo ich święta też za 
pasem.

-  Szkoda, ze nie obchodzą świąt razem 
z nami, przyszlibyśmy w sam raz .do zastawio­
nych sto'ów

-  Stoły sami sobie zastawimy, niech tylko 
będzie czem.

-  jsk Boga mego, już widzę jak jufro śpie­
wamy „Alleluja" dookoła sfolu, trzeszczącego 
pod zastawą.

-  K.Ika kop jaj...
-  ?6t wieprzka...
-  Kiełbas moc, jak drutów kolczastych.

-  ja Inaczej nie jem, jak przy stole nakry­
tym bieluśkim obrusem.

-  A ja znowu piję tylko dużym kieliszkiem, 
tak jak w przedwojennych czasach.

Puścili nasi junacy wodze tanlazy Widzieli 
siebie zasiadających dookoła zastawionych świę- 
ccnem stołów, ale jak na teraz, kiszki wygry­
wały im na różne tony Radeckiego.

Dano wreszcie znak i cały front urucno- 
mił się.

Czwarta komoania rwała naprzód na „świę­
cone do Mochów", nie zważając na ogień nie­
przyjacielski.

Wywiazala się na całym odcinku szalona 
wprost strzelanina. Ręczne i maszynowe kara­
biny grały krowoderskim zuchom wesołego 
Alleluja na święcone.

Gdy w końcu dano znak do ataku na bagnety, 
krowoderskie zuchy zerwali się jak burza z grom­
kim okrzykiem „hurra", nucąc wesoło:

K row o ie r s k ie  zuchy 
M aja  p u słe Brzuchy,
B rzu ch y  w> głod zone,
Jazd a na ś w ię c o n e l

Moskale odstrzeliwali się energicznie, w końcu 
urządzili kontratak, Lecz nasi rwali niepowstrzy­
manie naprzód, iak burza z piorunami, już są 
na miejscu . Dopadli ich twarz w twarz.

Wystraszeni Moskaie rzucili hroń na ziemię, 
powyciągali ręce w nórę i zdali się na łaskę 
i ni łaskę wygłodzonych zwycięzców

Felek biegnie wprosi na olbrzyma kacapa, 
mierząc bagnetem w jego pierś.

Olbrzym resztkami głosu żebrze miiosierdzia 
bożego:

- „Hospody pomiluj..“
Felek rozwścieczony, przyskakuje jednym 

susem. Przystawia Olbrzymowi bagnet do piersi 
i ryczy wygłodzonym głosem, w jego czerwoną, 
zapita twarz.

Da w-aj cwibakl!
Niema twibaka, my już trzy dni „nicze- 

woś nie kuszau".
-  Kłamiesz sukinsynu, musiałeś „kuszaćl. 

My fu do was na kuszenie p zyszli! -  krzyczy 
rozwścieczony Felek, wiercąc wzrokiem kacapa, 
jakby go chciał przeirzeć na wyłoi.

-  Dawaj cwioaku, albo konserw, inaczej 
pójdziesz do „lali!"

KagPomilujłle, panie paljak, jej Bohu, niemam 
nic!

-  A inni?
-  Toże, u nas głodno już frzy dni.
-- Przecież W:elkanoc wkrótce i nic rtie 

macie ?
-  Da, da, Woskresenie a kuszania niet.

Zwycięstwo na całej linii.
Dzięki biawurze naszych wygłodzonych zu­

chów, pczycya nieprzyjacielska została zdobytą.

W Wielką Niedzielę rano wschodzące słońce 
ozłociło cudownie ziemię. Z pobliskiej wioski 
dolatywał radosny dźwięk azwonów, wzywa­
jący patafian na rezurekcyę. Cały świat śpiewał 
Alleluja!

Nasi chkopcy w śv/ieżo zdobytej nieprzyja­
cielskiej pozycyi skupili się również w około 
swojego kapelana i poklękawszy przed prowi­
zorycznie zbudowanym ołtarzykiem, śpiewali 
rzewnie „Alleluja", nadsłuchując od strony da­
wnej pozycyi, kiedy nareszcie dojdzie ich uszu 
iak sympatyczny i upragniony turkot wlokącej 
się z ciepłą strawą kuchni polowei.

Felek, .klęcząc za porucznikiem, szeptał mu 
w ucho.

-  Panie .poruczniku... nie udaia nam się 
tego roku Wielkanoc, ruch na caiym .odcinku, 
diak, zdobywanie pozycyi bagnetami i... klapa 
z potrygunkiem, „Alleluja" n< głodnego!

— Nic sobie z iego nie rób -  odrzekł rów­
nież szeptem porucznik. -  Co się zwtecze, me 
uciecze. Dzisiejszy post powetujemy sobie na 
ruską Wielkanoc.
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